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„RÓWNI ANIO�OM” (�K 20, 36)
P�EĆ CZ�OWIEKA W PERSPEKTYWIE WIECZNOŚCI*

Wielk �a zagadk �a teologiczn �a dla przejez�dz�aj �acych przez skrzyz�owanie
w pewnej pomorskiej miejscowości lez� �acej na trasie Berlin – Królewiec jest
napis z kamiennej p�yty znajduj �acej sie� na poboczu. Ów, ku zdziwieniu wie-
lu, g�osi: „Tu spoczywa dusza naszej kochanej córki”. Moz�na sie� z�ościć,
oskarz�ać jego autorów o ignorancje� albo krytykować za nowatorskie rozwi �a-
zania eschatologiczne, które zdecydowanie nie mieszcz �a sie� w ramach kato-
lickiej doktryny, a chyba nawet zdrowego rozs �adku i wyczucia przedfilozo-
ficznego. Bior �ac jednak pod uwage� kontekst pojawienia sie� tego „napisu”,
chyba nie to jest konieczne. Teologiczn �a uwage� przykuć powinno coś innego.
Czyz� bowiem te s�owa, choć obarczone antropologicznym i eschatologicznym
przek�amaniem, nie mówi �a czegoś bardzo waz�nego o cz�owieku? Czyz� nie
pokazuj �a wyraźnie, z�e z�ycie i śmierć s �a sobie bardzo bliskie? Zatem z�yj �acy
cz�owiek zawsze be�dzie pyta� o kszta�t swego istnienia po śmierci. Be�dzie
te�skni� do zrozumienia tego, co dzieje sie� z tymi, którzy juz� przekroczyli
urwisty próg ziemskiego z�ycia. Wie tez�, z�e kiedyś takz�e go przekroczy.

Ks. dr S�AWOMIR KUNKA � adiunkt Katedry Historii Dogmatów w Instytucie Teologii
Dogmatycznej KUL; adres do korespondencji: ks.slawek@wp.pl.

* Niniejszy artyku� jest znacznie poszerzon �a wersj �a wyk�adu wyg�oszonego w dniu 21 marca
2012 r. na zebraniu Wydzia�u Teologii Towarzystwa Naukowego KUL. Tekst wyk�adu zosta� od-
dany do druku w „Summarium. Societatis Scientiarum Catholicae Universitatis Lublinensis Joannis
Pauli II” pod tytu�em „Równi anio�om (�k 20, 36). Przyczynek do eschatologii p�ci”.
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I. PYTANIE O ESCHATOLOGIE� A ZMARTWYCHWSTA�Y

Napis na tej przydroz�nej p�ycie nie jest odosobnionym przypadkiem. Ist-
niej �a tez� inne przyk�ady podobnych „uproszczeń” eschatologicznych. Cze�sto
na ma�ych nagrobkach stawianych w z�alu i z niewyraz�alnym bólem serca
moz�emy przeczytać napis: „Śpij, anio�ku”, albo „Powie�kszy� grono anio�ków”.
W tych s�owach tkwi nie tylko dogmatyczny b� �ad, ale takz�e wyraz bezradnoś-
ci wobec faktu śmierci i próba odnalezienia jakiejkolwiek pociechy. Być
bowiem pośród anio�ów to nic z�ego, a z pewności �a lepiej być pośród nich
niz� nie być wcale. Zdaniem ks. Jerzego Buxakowskiego juz� Orygenes (†254)
utoz�samia� „nature� anio�ów z duchami ludzkimi po śmierci”1. Dzisiaj zaś
czyni �a tak wspó�cześni spirytyści. Czy rzeczywiście cz�owiek po śmierci staje
sie� anio�em? Do kogóz� pójść moz�na z tym pytaniem? (por. J 6, 68). Któz�
moz�e udzielić na nie zadowalaj �acej odpowiedzi?

Kaz�d �a odpowiedź, jakiej chrześcijaństwo udziela cz�owiekowi na pytanie
o jego z�ycie, śmierć i przysz�ość eschatologiczn �a, „wydobywamy z tego Jed-
nego Cz�owieka, którym jest Jezus Chrystus”2. Zatem źród�em tej odpowie-
dzi nie jest teoria, system czy zbiór intuicji, lecz rzeczywistość. Odpowiedź
ta wyrasta „z samego Jezusa Chrystusa jako Faktu, ma wymiar historyczny3,
a równocześnie nie podlega bez reszty historii”4. Zreszt �a, sam fakt, z�e cz�o-
wiek stawia pytania natury eschatologicznej, kaz�e wnioskować, iz� „pe�ny
wymiar jego bytowania nie mieści sie� w samych granicach historii”5. To,
czego moz�na sie� spodziewać po odpowiedzi Chrystusa, to ogromna si�a wyni-
kaj �aca z faktu, z�e udziela jej On „sob �a samym, swoim z�yciem, śmierci �a

1 J. B u x a k o w s k i, Stwórca i stworzenie, w: Teologia prawd wiary, t. IV, Pelplin
1998, s. 137.

2 K. W o j t y � a, Perspektywy cz�owieka – integralny rozwój a eschatologia, „Collo-
quium Salutis. Wroc�awskie Studia Teologiczne” 1975, s. 134.

3 Benedykt XVI podkreśla, z�e wiara oparta na przekazie biblijnym z natury rzeczy „musi
sie� odnosić do autentycznie historycznego wydarzenia. Nie opowiada ona historii jako symboli
prawd ponadhistorycznych, lecz zasadza sie� na historii, która toczy�a sie� na naszej ziemi.
Factum historicum nie jest dla niej wymiennym szyfrem symbolicznym, lecz stanowi jej
konstytutywn �a podstawe�. Et incarnatus est – w tych s�owach wyznajemy, z�e Bóg rzeczywiście
wkroczy� w realn �a historie�. Usuwaj �ac j �a, zniszczymy wiare� chrześcijańsk �a jako tak �a i przemie-
nimy j �a w jak �aś inn �a forme� religii” (J. R a t z i n g e r – B e n e d y k t XVI, Jezus z Na-
zaretu. Cz. 1. Od Chrztu w Jordanie do Przemienienia, t�. W. Szymona, Kraków 2007, s. 8.

4 W o j t y � a, Perspektywy cz�owieka, s. 134.
5 Tamz�e.
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i zmartwychwstaniem – ca�okszta�tem swej tajemnicy paschalnej”6. Nikt nie
be�dzie wie�c utrzymywa�, z�e jest to odpowiedź niez�yciowa, teoretyczna czy
nieprzemyślana (por. J 10, 18), która mog�aby ulec zmianie, moz�e nowelizacji
czy zaktualizowaniu.

II. „MENTALNOŚĆ GENDER”

Jeszcze do niedawna nikt nie mia�by w �atpliwości, z�e „me�z�czyźni i kobiety
s �a z raju”7. Znaczy to, z�e p�eć cz�owieka jest w nim usytuowana „na g�e�bo-
kości” jego cz�owieczeństwa. Bowiem cz�owiek to zawsze albo me�z�czyzna,
albo kobieta. Obecnie w ramach „mentalności gender” do g�osu dochodz �a
jeszcze inne rozwi �azania8. Oczywiście, nie moz�na tego zjawiska bagatelizo-
wać, jednak wydaje sie�, z�e dyskusja na poziomie naukowym z tymi nowymi
pogl �adami jest i pozostanie bardzo trudna. Wp�ywa na to bez w �atpienia zaan-
gaz�owanie emocjonalne ich g�osicieli, a chyba tez� ekonomiczne, niekoniecznie
znanych publicznie, inspiratorów wspomnianej mentalności.

Nie przechodz �ac oboje�tnie nad faktem pojawienia sie� „mentalności gen-
der”, postawmy pytanie o znaczenie p�ci dla toz�samości konkretnego cz�owie-
ka. Chrześcijaństwo g�osi, z�e Pan Bóg „stworzy� me�z�czyzne� i niewiaste�” (Rdz
1, 27), z�e nawet „me�z�czyzn �a i niewiast �a odkupi� ich”9. Czy zatem równiez�
takimi wejd �a do nieba? A moz�e śmierć cz�owieka czyni go „wolnym” od jego
p�ciowości? Przeciez� tak cze�sto w�aśnie ona jawi sie� jako podstawa jego
upadków, powód cierpień i bolesnych zranień. Zatem, czy przez bramy
wieczności „przejdzie” to, co w cz�owieku stanowi o jego me�skości lub ko-
biecości?

6 Tamz�e.
7 Por. M. H e a l y, Me�z�czyźni i kobiety s �a z raju. Przewodnik po teologii cia�a Jana

Paw�a II, t�. J. Jaworska, Warszawa 2008. Por. Rdz 1, 27. Bardziej poprawne by�oby jednak
stwierdzenie, z�e s �a z „ogrodu w Eden” (por. Rdz 2, 8) albo z „ogrodu Eden” (Rdz 2, 15; 3,
23. 24). „Raj” zaś nalez�a�oby odnieść bardziej do rzeczywistości eschatologicznej niz� protolo-
gicznej; zob. �k 23, 43; 2 Kor 12, 4; Ap 2, 7.

8 Na ten temat zob.: H. B. G e r l - F a l k o v i t z, Róz�nice p�ciowe. Krytyczne pytania
pod adresem „gender studies”, w: M. M. Schumacher (red.), Kobiety w Chrystusie. W strone� no-
wego feminizmu, t�. M. Romanek, Warszawa 2008, s. 80-96; L. S c a r a f f i a, Równość spo-
�eczna a ideologia „gender”, OsRomPol 2011, nr 4(332), s. 50-53.

9 J a n P a w e � II, Przekroczyć próg nadziei. Jan Pawe� II odpowiada na pytania
Vittoria Messoriego, Lublin 2005, s. 56.
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Jak juz� wskazano wcześniej, z tymi pytaniami trzeba stan �ać przed
„Pierworodnym wobec kaz�dego stworzenia”, który jest jednocześnie „Pierwo-
rodnym spośród umar�ych” (por. Kol 1, 15. 18). Podobnie „jak w przypadku
stanu pierwotnej niewinności, wiedze� o ludzkości uwielbionej czerpiemy
jedynie z objawionego S�owa Boz�ego”10. W pierwszym przypadku dzieli nas
od tamtego stanu przekroczenie teologicznego progu „pierwotnej niewinnoś-
ci”, w drugim zaś urwisty próg ziemskiego z�ycia, którego jeszcze nie prze-
kroczyliśmy.

III. ODPOWIEDŹ W ZMARTWYCHWSTANIU I PYTANIE SADUCEUSZÓW

Zmartwychwsta�y Chrystus przekonywa� śmiertelnie wystraszonych ucz-
niów o swojej toz�samości, o tym, z�e On prawdziwie z�yje. „Popatrzcie na
moje re�ce i nogi: to Ja jestem. Dotknijcie sie� Mnie i przekonajcie: duch nie
ma cia�a ani kości, jak widzicie, z�e Ja mam” (�k 24, 39). Skoro Zmartwych-
wsta�ym jest Jezus Chrystus, a ten jako „Syn Boz�y przyj �a� nature� ludzk �a p�ci
me�skiej”11, to równiez� Zmartwychwsta�y jest me�z�czyzn �a12. Taki wniosek
nie moz�e budzić z�adnych w �atpliwości, a tym samym jest prost �a odpowiedzi �a
na postawione wyz�ej pytania.

Samonarzucaj �acy sie� tutaj wniosek nie kończy jednak niniejszej refleksji.
Pozostaje do rozwaz�enia wypowiedź Jezusa przytoczona w Ewangelii św. �uka-
sza (20, 34-36)13: „Dzieci tego świata z�eni �a sie� i za m �az� wychodz �a. Lecz ci,
którzy uznani zostan �a za godnych udzia�u w świecie przysz�ym i w powstaniu
z martwych, ani sie� z�enić nie be�d �a, ani za m �az� wychodzić. Juz� bowiem umrzeć
nie mog �a, gdyz� s �a równi anio�om i s �a dziećmi Boz�ymi, be�d �ac uczestnikami
zmartwychwstania”. Jest to fragment odpowiedzi Jezusa14 na pytanie saduceu-

10 H e a l y, Me�z�czyźni i kobiety s �a z raju, s. 63.
11 Kongregacja Nauki Wiary, List do biskupów Kościo�a Katolickiego o wspó�dzia�aniu

me�z�czyzny i kobiety w Kościele i świecie, OsRomPol 2005, nr 11-12(278) [dalej cyt. jako:
WMK], s. 33, p. 3.

12 Zob. G. O’C o l l i n s, Jezus nasz Odkupiciel. Chrześcijańskie uje�cie zbawienia,
t�. J. Pociej, Kraków 2009, s. 232-233.

13 Por. Mt 22, 29-30; Mk 12, 24-25. O znaczeniu wypowiedzi Chrystusa dla saduceuszy
i faryzeuszy zob.: H. L a n g k a m m e r, Z�ycie po śmierci. Eschatologia Starego i Nowego
Testamentu, Lublin 2004, s. 187.

14 W audiencji generalnej w dniu 2 grudnia 1981 r. Jan Pawe� II stwierdzi�: „Cristo pro-
nunzia queste parole, che hanno un significato-chiave per la teologia del corpo” (G i o v a n-
n i P a o l o II, „Voi siete in grande errore”. Riflessioni sulla risurrezione della carne, Città
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szów, którzy „mówi �a, z�e nie ma zmartwychwstania, ani anio�a, ani ducha” (Dz
23, 8), w sprawie z�ony, która mia�aby siedmiu me�z�ów i z z�adnym nie mia�aby
potomstwa. Saduceusze, chc �ac jedynie potwierdzić swoje przekonania, pytali:
„Przy zmartwychwstaniu wie�c którego z nich be�dzie z�on �a? Wszyscy siedmiu
bowiem mieli j �a za z�one�” (�k 20, 33). Z pewności �a w ich umyśle nie ma juz�
miejsca na odpowiedź Chrystusa. Postawione przez nich pytanie dla nich sa-
mych jest juz� odpowiedzi �a i to pewnie ostateczn �a.

IV. ODPOWIEDŹ CHRYSTUSA UDZIELONA SADUCEUSZOM

Co mówi Jezus saduceuszom? W swojej odpowiedzi ukazuje On najpierw,
z�e mie�dzy z�yciem ziemskim a rzeczywistości �a eschatologiczn �a nie istnieje
zwyk�e prze�oz�enie15. Mówi �ac prościej: rzeczywistość eschatologiczna nie
jest jedynie przed�uz�eniem „w nieskończoność” jakiejś formy z�ycia ziemskie-
go. Uczestnicy świata przysz�ego, którzy powstan �a z martwych (por. �k 20,
35), doznaj �a pewnej przemiany. Nie wszystko be�dzie tak samo, jak na tym
świecie. Na przyk�ad, „ma�z�eństwo i prokreacja nie stanowi �a [...] eschatolo-
gicznej przysz�ości cz�owieka”, a tym samym „w zmartwychwstaniu trac �a one
niejako sw �a racje� bytu”16. Dzieje sie� tak, poniewaz� rzeczywistość eschatolo-
giczna „oznacza ostateczne spe�nienie rodzaju ludzkiego, zamknie�cie ilościo-
we kre�gu istot stworzonych na obraz i podobieństwo Boga w tym celu, aby

del Vaticano 2009, s. 23). Por. J a n P a w e � II, Me�z�czyzn �a i niewiast �a stworzy� ich. Odku-
pienie cia�a a sakramentalność ma�z�eństwa, red. T. Styczeń, Lublin 2008 [dalej cyt. jako: MN],
s. 205; J o h n P a u l II, General audience of Wednesday „The Resurrection and Theologi-
cal Anthropology” (2 December 1981) [http://www.ewtn.com/library/PAPALDOC/jp2tb65.htm]
(19. 03. 2012): „These words have a key meaning for the theology of the body”.

15 Jan Pawe� II s�usznie podkreśla, z�e „opieraj �ac sie� na tej skali doświadczeń i zrozumień,
jakie s �a udzia�em cz�owieka w doczesności, w «tym świecie» – trudno jest zbudować w pe�ni
adekwatny obraz «świata przysz�ego»” (MN, s. 215). W zwi �azku z tym dla wyraz�ania i rozu-
mienia prawd eschatologicznych potrzebny jest odpowiedni je�zyk (wzgle�dnie adekwatny,
przepojony analogiczności �a) oraz ci �ag�a świadomość, iz� kategoria czasoprzestrzeni, która
określa kaz�de stworzenie widzialne, w rzeczywistości eschatologicznej zostanie równiez� prze-
mieniona: Jezus „znikn �a� im z oczu” (�k 24, 31); „Jezus przyszed� mimo drzwi zamknie�tych”
(J 20, 26). Nalez�y równiez� pamie�tać, z�e wydarzenia eschatologiczne, nawet juz� te, które sta�y
sie� udzia�em Chrystusa, wymykaj �a sie� uje�ciu czysto historycznemu (por. Mt 27, 50-53; �k 23,
43), o czym juz� by�a mowa. Zob.: KKK 645; J. B u x a k o w s k i, Jezus Chrystus – Osoba
i czyn, w: Teologia prawd wiary, t. V, Pelplin 2000, s. 319.

16 MN, s. 205. Por. R. M. H o g a n, The Theology of the Body in John Paul II. What
It Means, Why It Matters, Maryland 2006, s. 130-131: The Absence of the Marital Union in
Heaven.
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mnoz� �ac sie� poprzez ma�z�eńsk �a «jedność w ciele» me�z�czyzn i kobiet, czynić
sobie ziemie� poddan �a”17, zgodnie z wol �a Stwórcy (por. Rdz 1, 28). Czy
oznacza to, z�e wraz z „ostatecznym spe�nieniem rodzaju ludzkiego” zaniknie
tez� w cz�owieku rzeczywistość p�ci?

Z odpowiedzi udzielonej przez Jezusa saduceuszom18 moz�na wnioskować,
z�e „po zmartwychwstaniu nasze cia�a wci �az� be�d �a me�skie lub z�eńskie, bowiem
„przemienione z�ycie, które Bóg przygotowa� dla nas w wieczności, jest wci �az�
ludzkim z�yciem”19. Nie moz�na zatem mówić o ca�kowitym zerwaniu ci �a-
g�ości i zwi �azku mie�dzy z�yciem doczesnym a wiecznym. Dla nas to przeciez�
wci �az� z�ycie cz�owieka. Nawet wie�cej, po śmierci zostaje zachowana toz�sa-
mość osobowa. „Ten oto” cz�owiek nadal pozostanie „tym oto” cz�owiekiem.
„Poniewaz� jesteśmy osobami cielesnymi, nasza p�eć stanowi trwa�y wymiar
naszego istnienia, nawet w niebie”20, gdyz� tam nadal be�dziemy ludźmi.
„Me�skość i kobiecość s �a [...] objawione jako ontologicznie nalez� �ace do stwo-
rzenia, i dlatego ich przeznaczeniem jest trwać równiez� poza czasem teraź-
niejszym”21, w rzeczywistości eschatologicznej.

Trzeba tez� pamie�tać o odmiennym wymiarze z�ycia eschatologicznego.
W nim bowiem „me�skość i kobiecość be�d �a inne niz� na ziemi”, to znaczy
„nasze zróz�nicowanie p�ciowe nie be�dzie zwi �azane z p�ciow �a jedności �a i pro-
kreacj �a – w zamian be�dziemy «jak anio�owie»”22. Co przez to rozumieć?
Z pewności �a nie chodzi o to, z�e „staniemy sie� bezcielesnymi duchami”23.
Z Chrystusowego porównania cz�owieka zmartwychwsta�ego z anio�ami wyni-
ka jedynie to, z�e cz�owiek zmartwychwsta�y rozpocznie „niebiańsk �a, wieczn �a
egzystencje�, tak jak anio�owie, którzy nie potrzebuj �a sie� rozmnaz�ać”24. Sens
cia�a, który moz�emy określić jako „oblubieńczy”25, ujawni sie� w ca�ej swej
pe�ni jako „dziewiczy sens bycia co do cia�a me�z�czyzn �a i kobiet �a”26. Kaz�dy

17 MN, s. 205.
18 Szczególnie chodzi to o s�owa z �k 20, 35: „Ci, którzy uznani zostan �a za godnych

udzia�u w świecie przysz�ym i w powstaniu z martwych, ani sie� z�enić nie be�d �a, ani za m �az�
wychodzić”. Por. Mt 22, 30; Mk 12, 25.

19 H e a l y, Me�z�czyźni i kobiety s �a z raju, s. 63.
20 Tamz�e.
21 WMK, s. 37, p. 12.
22 Zob. Mt 22, 30; Mk 12, 25. Por. �k 20, 36: „równi anio�om”.
23 H e a l y, Me�z�czyźni i kobiety s �a z raju, s. 63.
24 Tamz�e.
25 Zob. MN, s. 44.
26 H e a l y, Me�z�czyźni i kobiety s �a z raju, s. 63. Por. MN, s. 210.
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bowiem be�dzie odniesiony bezpośrednio do Boga, do którego w pe�ni
i w sposób wyj �atkowy nalez�y od swego zaistnienia27.

W pośmiertnej rzeczywistości eschatologicznej „zmartwychwstanie oznacza
przywrócenie do z�ycia prawdziwego cia�a ludzkiego, które w doczesności
zosta�o poddane śmierci”28. Nowość, któr �a przyniesie rzeczywistość zmar-
twychwstania, polega mie�dzy innymi na powrocie cia�a zmartwychwsta�ego
„do doskona�ej jedności i harmonii z duchem”29. Zmartwychwsta�y „cz�o-
wiek nie be�dzie doświadcza� przeciwieństwa pomie�dzy tym, co w nim ducho-
we, a tym, co cielesne”30. Osoba ludzka zostanie „uduchowiona”. Oznacza
to jakby „pe�ne przeniknie�cie cia�a duchem – przeniknie�cie energii cia�a si�a-
mi ducha”31. Chodzi wie�c o to, z�e „zmartwychwstanie oznacza nowe podda-
nie cia�a duchowi”32. Nawi �azuj �ac zaś do teologii stworzenia, nalez�a�oby po-
wiedzieć, z�e „w przysz�ym zmartwychwstaniu ludzie odzyskaj �a swoje cia�a
w pe�ni doskona�ości w�aściwej dla Boz�ego obrazu i podobieństwa, odzyskaj �a
te cia�a jako me�skie i kobiece”33, tak jak zostali stworzeni (por. Rdz 1, 27).

Warto jeszcze dodać, z�e Pawe� Aposto� w 1 Kor 15, 42-44 „rozwija nauke�
Jezusa, opieraj �ac sie� na swoim w�asnym spotkaniu ze zmartwychwsta�ym
Panem”34. On równiez� jest świadom, z�e „nasze cia�a zostan �a nie tylko przy-
wrócone do z�ycia, lecz takz�e ca�kowicie przemienione”35. St �ad moz�na wnios-
kować, z�e „nie be�dzie juz� chorób, bólu ani fizycznego rozpadu”36. Napie�cie
mie�dzy dusz �a i cia�em, z którym „bez przerwy sie� zmagamy, przestanie ist-
nieć”37. Wyci �agnie�ty tutaj wniosek kaz�e nam dojrzeć zwi �azek, jaki zachodzi

27 Por. K. W o j t y � a, Mi�ość i odpowiedzialność, red. T. Styczeń i in., Lublin 2001,
s. 224-225.

28 MN, s. 207.
29 Tamz�e, s. 208.
30 Tamz�e.
31 Tamz�e.
32 Tamz�e, s. 207.
33 Por. tamz�e, s. 205. „In our resurrected integration, the opposition between body and

soul the resulted from original sin will cease utterly. The forces of the spirit will fully permea-
te the energies of the body. This eschatological ‘spiritualization of the body’ will differ essen-
tially (and not only in degree) from what we experience in earthly life. It is different even
from what man and woman experienced ‘in the beginning’” (Ch. W e s t, Theology of the
Body Explainded. A Commentary on John Paul II’s „Gospel of the Body”, Herefordshire 2003,
s. 271).

34 H e a l y, Me�z�czyźni i kobiety s �a z raju, s. 64.
35 Tamz�e.
36 Tamz�e.
37 Tamz�e.
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mie�dzy śmierci �a a prokreacj �a oraz ludzk �a s�abości �a, chorob �a i starości �a
a tymi, którzy maj �a sie� opiekować starszym pokoleniem, najpierw w ognisku
rodzinnym, a jeśli to jest niemoz�liwe, to w porz �adku z�ycia spo�ecznego38.

V. „BEZZ� ENNOŚĆ ESCHATOLOGICZNA” I JEJ ZAPOWIEDŹ

Odpowiedź Jezusa udzielona saduceuszom ma tez� duz�e znaczenie dla
„teologicznego uje�cia zagadnienia bezz�enności”39. W pewnym sensie zapo-
wiedzi �a prorock �a „przysz�ej formy me�skości i kobiecości ma być celibat dla
Królestwa Boz�ego”40. Zapowiedź ta posiada dwa konteksty. Dla z�yj �acych
w celibacie czy dziewictwie „jest on antycypacj �a rzeczywistości z�ycia, które
choć pozostanie z�yciem me�z�czyzny i kobiety, nie be�dzie juz� poddane ograni-
czeniom obecnym w relacji ma�z�eńskiej”41, zaś dla z�yj �acych w ma�z�eństwie
„stan celibatu staje sie� przypomnieniem i zapowiedzi �a spe�nienia ich relacji,
do czego dojdzie w czasie spotkania z Bogiem twarz �a w twarz”42, gdy Bóg
be�dzie „wszystkim we wszystkich” (1 Kor 15, 28).

Czy spe�nienie relacji ma�z�eńskiej i innych odniesień mie�dzyludzkich wi �az�e
sie� z ich eschatologicznym „wygaśnie�ciem” czy przedawnieniem? Czy ze stwier-
dzenia Jezusa wynika, z�e w zmartwychwstaniu trac �a jakiekolwiek znaczenie
relacje mie�dzyludzkie i z�e śmierć niweczy wszelkie spo�eczne odniesienia?

Skoro bazuj �ac na s�owach Jezusa z �k 17, 22-3043, który mówi o dniu
przyjścia Syna Cz�owieczego, wyci �agniemy wniosek, z�e „czynności” jedzenia
i picia, z�enienia sie� i wychodzenia za m �az�, a takz�e kupowania i sprzedawa-

38 Przemienione w swej formie me�skość i kobiecość be�d �a trwać w rzeczywistości eschato-
logicznej. „W ten sposób charakteryzuj �a one mi�ość, która ‘nigdy nie ustaje’ (1 Kor 13, 8),
choć przeminie doczesny i ziemski charakter p�ciowości, zwi �azany z porz �adkiem z�ycia, w któ-
rym wyste�puj �a narodziny i śmierć” (WMK, s. 37, p. 12).

39 J. S z l a g a, Eschatologiczny wymiar osoby ludzkiej – bezz�enność dla królestwa
niebieskiego. Refleksje nad Jana Paw�a II teologi �a cia�a, w: J a n P a w e � II, Me�z�czyzn �a
i niewiast �a stworzy� ich. Chrystus odwo�uje sie� do zmartwychwstania. O Jana Paw�a II teologii
cia�a, Lublin 1993, s. 98. Por. G. M a r e n g o, Giovanni Paolo II e il Concilio. Una sfida
e un compito, Siena 2011, s. 180-188: Il compimento: risurrezione dei corpi e continenza per
il Regno.

40 WMK, s. 37, p. 12. Zob. Mt 19, 12.
41 Tamz�e. Por. J a n P a w e � II, Adhortacja Familiaris consortio, nr 16; t e n z� e,

Adhortacja Pastores dabo vobis, nr 29.
42 WMK, s. 37, p. 12.
43 Por. Mt 24, 37-39.
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nia, sadzenia i budowania zostan �a przez śmierć zniszczone w swoich skut-
kach, chociaz�by moralnych, narazimy sie� na oczywisty b� �ad. Wówczas bo-
wiem s �ad nad cz�owiekiem44 nie mia�by z�adnych podstaw. Skoro śmierć nie
niweczy moralnych skutków ziemskich decyzji i czynów, to tym bardziej nie
moz�e zniweczyć ich znaczenia osobowego, zwi �azanego z relacjami mie�dzy-
ludzkimi45. Tych zaś nie moz�na sprowadzać jedynie do poziomu funkcyjne-
go, zachowawczego, wymuszonego przez forme� z�ycia ziemskiego.

W pewnym sensie o prawdzie tego spostrzez�enia zaświadczaj �a s�owa matki
z 2 Ksie�gi Machabejskiej, która „przygl �ada�a sie� [...] w ci �agu jednego dnia
śmierci siedmiu synów i znios�a to me�z�nie. Nadzieje� bowiem pok�ada�a
w Panu” (2 Mch 7, 20). Tak bowiem pociesza�a swego ostatniego, najm�od-
szego syna w jego godzinie me�czeńskiej śmierci: „Nie obawiaj sie� [...]
oprawcy, ale b �adź godny braci swoich i przyjmij śmierć, abym w czasie
zmi�owania odnalaz�a cie� razem z braćmi” (2 Mch 7, 29). Na jeszcze innym
poziomie odnajdujemy podobn �a intuicje� w s�owach bogacza z przypowieści
Chrystusa, który pogr �az�ony w me�kach Otch�ani prosi� Abrahama, aby pos�a�
�azarza do domu jego ojca. „Mam bowiem pie�ciu braci: niech ich przestrze-
z�e, z�eby i oni nie przyszli na to miejsce me�ki” (�k 16, 28). Oba fragmenty,
choć kaz�dy na innej p�aszczyźnie, przemawiaj �a, z�e śmierć nie przynosi kresu
relacjom rodzinnym (analogicznie tez� w jakiejś mierze spo�ecznym), a jedynie
je przemienia podnosz �ac do poziomu relacji communio sanctorum46.

Bez w �atpienia „ojczyzn �a bezz�enności jest niebo”47, ale nie oznacza to
przedawnienia w niebie ziemskich relacji mie�dzyludzkich, lecz ich odmienie-
nie zwi �azane z odniesieniem wszystkich do Boga (por. 1 Kor 15, 28)48.

44 Zob. Mt 25, 31-46; Hbr 9, 27; Koh 12, 14.
45 Podobn �a opinie� wyraz�a Gerald O’Collins. Zob. Jezus nasz Odkupiciel. Chrześcijańskie

uje�cie zbawienia, s. 232. Odnosi sie� on takz�e do dzie�a Caroline Walker Bynum The Resurrec-
tion of the Body in Western Christianity (200-1336), New York 1995.

46 Por. S. K u n k a, Nie jestem sam, czyli „świe�tych obcowanie”, „Obecni” 2007, nr 2,
s. 51-65. Zapowiedzi �a sui generis tego, jak wie�zy rodzinne zostan �a przemienione w rzeczy-
wistości eschatologicznej, s �a wydarzenia z z�ycia Jezusa (zob. �k 2, 46-49; �k 11, 27-28; Mt
12, 46-50 i Mk 3, 31-35). Ucz �a one, z�e w z�yciu cz�owieka Bóg powinien być na pierwszym
miejscu, tak jak w z�yciu Jezusa zawsze chodzi�o o spe�nianie woli Ojca.

47 S z l a g a, Eschatologiczny wymiar osoby ludzkiej..., s. 98.
48 Por. H o g a n, The Theology of the Body in John Paul II, s. 132-133: The Analogy

of Earthly Marriage to the Union with God in Heaven Is Inadequate.
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VI. SPE�NIENIE CZ�OWIEKA W COMMUNIO PERSONARUM A JEGO P�EĆ

Tylko Bóg Trójjedyny jest źród�em mi�ości. Z tej mi�ości cz�owiek zaist-
nia�, z�yje i be�dzie z�y� wiecznie. Mi�ość moz�e z�yć jedynie w komunii, to jej
naturalne środowisko. „Eschatologiczna komunia (communio) cz�owieka z Bo-
giem” be�dzie „ukonstytuowana poprzez mi�ość doskona�ego zjednoczenia”49.
Komunia ta be�dzie oparta na ogl �adaniu Boga „twarz �a w twarz” (1 Kor 13,
12; por. 1 J 3, 2). Tym samym be�dzie „ogl �adaniem tej najdoskonalszej, bo
czysto Boskiej komunii, jak �a jest trynitarna komunia Osób w jedności samego
Bóstwa”50. Cz�owiek be�dzie uczestniczy� w mi�ości samego Boga w praw-
dzie swego w�asnego bytu51.

Poprzez uczestnictwo cz�owieka w mi�ości Boga nalez�y rozumieć jego
„oddanie siebie samego Bogu”52. W tym oddaniu „cz�owiek skoncentruje
i wyrazi wszystkie energie swej osobowej, a zarazem duchowo-cielesnej
podmiotowości”53. Jednak oddanie ze strony cz�owieka be�dzie jedynie „od-
powiedzi �a na oddanie sie� Boga”54. Owo wzajemne oddanie sie� Boga i cz�o-
wieka objawi „‘dziewiczość’, a raczej ‘dziewictwo’ cia�a”55. W�aśnie „dzie-
wictwo cia�a” be�dzie eschatologicznym spe�nieniem „oblubieńczego sensu
cia�a”56, który Stwórca nada� cz�owiekowi jako me�z�czyźnie i kobiecie57.
Tym samym „uwielbienie cia�a jako eschatologiczny owoc jego przebóstwia-
j �acego uduchowienia ods�oni wartość ostateczn �a tego, co od pocz �atku mia�o
być ‘uzewne�trznieniem’ osoby stworzonej w świecie widzialnym”58 i środ-
kiem budowania communio personarum.

49 MN, s. 210.
50 Tamz�e.
51 Por. H o g a n, The Theology of the Body in John Paul II, s. 133-135: In Heaven We

Will Participate in God’s Life.
52 MN, s. 211.
53 Tamz�e. „The human body will participate in this union with God because every bodily

power will be completely fixed on god. The joy of the divinization will translate itself into
a bodily expression that, in turn, will completely absorb every bodily human power” (H o-
g a n, The Theology of the Body in John Paul II, s. 129).

54 MN, s. 211.
55 Tamz�e. Zob. W o j t y � a, Mi�ość i odpowiedzialność, s. 224-225.
56 MN, s. 211.
57 Papiez� stwierdza, z�e „ma�z�eństwo i prokreacja sama w sobie nie stanowi �a bez reszty

o tym pierwotnym i podstawowym sensie bycia cia�em, ani tez� bycia co do cia�a me�z�czyzn �a
i kobiet �a. Stanowi �a tylko o konkretyzacji tego sensu w wymiarach historii. Zmartwychwstanie
wskazuje na zamknie�cie wymiaru historii” (Tamz�e, s. 214).

58 Tamz�e, s. 215.
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Co znaczy, z�e cz�owiek be�dzie uczestniczy� w mi�ości samego Boga
w prawdzie swego w�asnego bytu? Aby to zrozumieć, trzeba przyj �ać, z�e „kon-
centracja poznania i mi�ości na Bogu samym w trynitarnej komunii Osób nie
moz�e znaleźć uszcze�śliwiaj �acej odpowiedzi w tych, którzy stan �a sie� uczestnika-
mi ‘świata przysz�ego’ [por. �k 20, 35] inaczej, jak tylko poprzez urzeczywist-
nienie komunii wzajemnej na miare� osób stworzonych”59. W konsekwencji
„rzeczywistość eschatologiczna stanie sie� źród�em doskona�ego urzeczywistnie-
nia ‘porz �adku trynitarnego’ w stworzonym świecie osób”60. Osoby te, choć
przemienione, nadal pozostan �a sob �a i nadal be�d �a zdolne do urzeczywistniania
communio personarum mie�dzy sob �a61. Źród�em tej communio be�dzie ogl �ada-
nie „trynitarnej komunii Osób w jedności samego Bóstwa”62, co nada jej „no-
wej” jakości (por. 2 Kor 5, 17; Ap 21, 5).

VII. „NIE MA JUZ� ME� Z� CZYZNY ANI KOBIETY”?

Cz�owiek od pocz �atku istniej �acy jako me�z�czyzna albo kobieta, w tajemnicy
Odkupienia zostaje „na nowo potwierdzony, niejako wypowiedziany na nowo.
Stworzony na nowo!”63 W tym kontekście stwierdza św. Pawe�, z�e „nie ma
juz� Z� yda ani poganina, nie ma juz� niewolnika ani cz�owieka wolnego, nie ma
juz� me�z�czyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrys-
tusie Jezusie” (Ga 3, 28)64. Jak natomiast rozumieć s�owa św. Paw�a w kon-
tekście eschatologicznego znaczenia ludzkiej p�ciowości? Najpierw trzeba
sobie uświadomić, z�e rdzeniem jego nauki jest „zwiastowanie czasów Chrys-
tusa”65. Skoro „historia ludzka jest nieodwracalna”, to „roz�am, o jakim mó-

59 Tamz�e, s. 212.
60 Tamz�e.
61 „If in the eschaton we are to participate in the Uncreated relations of the Trinity, this

participation must be adapted in some way to the communion of created persons. For this
reason we profess belief in the communion of saints. Not only will we be ‘one’ with the
divine Persons. We will also be ‘one’ with every human person who responds to the wedding
invitation of the Lamb” (W e s t, Theology of the Body Explainded, s. 271).

62 MN, s. 210.
63 J a n P a w e � II, Encyklika Redemptor hominis, nr 10.
64 Por. 1 Kor 11, 11-12: „Zreszt �a u Pana ani me�z�czyzna nie jest bez kobiety, ani kobieta

nie jest bez me�z�czyzny. Jak bowiem kobieta powsta�a z me�z�czyzny, tak me�z�czyzna rodzi sie�
przez kobiete�. Wszystko zaś pochodzi od Boga”.

65 A.-M. P e l l e t i e r, „Nie ma juz� me�z�czyzny ani kobiety” (Ga 3, 28), t�. L. Balter,
„Communio” 1993, nr 6(78), s. 53.
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wi rozdzia� 3 Ksie�gi Rodzaju, moz�e być przezwycie�z�ony, ale nie anulowa-
ny”66. Ów roz�am wpisuje sie� w kondycje� cz�owieka, a dotyka równiez� re-
lacji mie�dzy me�z�czyzn �a a kobiet �a (zob. Rdz 2, 23 i por. Rdz 3, 12). Zdawać
nalez�y sobie sprawe�, z�e „mimo swego odrodzenia w Chrystusie me�z�czyzna
i kobieta nosz �a w sobie nadal znamiona grzechu”67, o czym tak „skutecz-
nie” przypominaj �a nam zjawiska z�ycia spo�ecznego, takz�e rodzinnego. „Jez�eli
wie�c ‘nie ma juz� me�z�czyzny ani kobiety’, to moz�e to być jedynie faktem
rozwijanym w ci �agu ca�ego z�ycia, kiedy sytuacja poz� �adania i panowania nie
zostanie przezwycie�z�ona lub raczej: jest wci �az� konfrontowana i przezwycie�z�a-
na moc �a Zmartwychwsta�ego, który daje me�z�czyźnie i kobiecie moz�ność
przekraczania tej śmierci, która niszczy kaz�d �a mi�ość pod postaci �a oszustw,
niepowodzeń, roz�amów”68. Takie jest przes�anie s�ów Aposto�a Paw�a. Nie
nalez�y dopatrywać sie� tutaj eschatologicznej „banalizacji” me�skości i ko-
biecości cz�owieka zbawionego.

Zatem s�owa Aposto�a takz�e pośrednio potwierdzaj �a, iz� „zróz�nicowani od
pocz �atku stworzenia i pozostaj �acy takimi w wieczności, me�z�czyzna i kobieta,
w� �aczeni w misterium paschalne Chrystusa, nie postrzegaj �a [...] juz� róz�nicy
jako źród�a konfliktu, który trzeba przezwycie�z�yć poprzez zanegowanie róz�nic
albo ich zatarcie”69. Fakt, z�e s �a róz�ni, powinien zaś stanowić dla nich
„moz�liwość wspó�dzia�ania, które nalez�y rozwijać przy wzajemnym poszano-
waniu odre�bności”70, czego domaga sie� ich ludzka godność oraz potrzeba
osobowego rozwoju.

VIII. WNIEBOWZIE� TA MATKA

Bardzo cze�sto nazywamy Maryje� Panne� „Matk �a Boga”. To wyraz�enie
„wskazuje na S�owo Boz�e, które we wcieleniu przyje��o uniz�enie ludzkiej
kondycji, aby wynieść cz�owieka do godności dziecka Boz�ego”71. Bycie
Matk �a Boga, „w świetle wspania�ej godności przyznanej Dziewicy z Nazaretu,

66 Tamz�e, s. 53-54.
67 Tamz�e, s. 54.
68 Tamz�e.
69 WMK, s. 37, p. 12.
70 Tamz�e.
71 J a n P a w e � II, Matka Boga, w: Katechezy Ojca Świe�tego Jana Paw�a II. Maryja,

Kraków–Z �abki 1999, Katecheza, nr 37, p. 4.
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wskazuje na godność kobiety oraz na wielkość jej powo�ania”72. Maryja jest
wolna w swoich wyborach, Bóg „urzeczywistnia w Niej wcielenie swojego
Syna dopiero wówczas, gdy Ona wyrazi�a na to zgode�”73 (zob. �k 1, 38).
Ca�e jej ziemskie z�ycie jest „hymnem” o godności kobiety, która pozwala
Bogu obdarowywać sie� bezmiarem �ask (por. �k 1, 28. 30).

Jej przejście w rzeczywistość eschatologiczn �a by�o przekroczeniem, jak
w przypadku kaz�dego cz�owieka, progu z�ycia. W Jej jednak przypadku ów
próg w swej „urwistości” zosta� z�agodzony do tego stopnia, z�e cze�sto mówi
sie� o Jej zaśnie�ciu, co de facto oznacza śmierć74. Po niej, jak za konstytucj �a
apostolsk �a Piusa XII z 1950 r. Munificentissimus Deus naucza Sobór Waty-
kański II, Maryja „dope�niwszy biegu z�ycia ziemskiego z cia�em i dusz �a
wzie�ta zosta�a do chwa�y niebieskiej” (KK 59)75. Podkreślić trzeba, z�e Jej
Wniebowzie�cie „objawia wielk �a wartość i godność ludzkiego cia�a”, co ma
ogromne znaczenie „w obliczu profanacji i upodlenia, jakich nierzadko zazna-
je we wspó�czesnym spo�eczeństwie zw�aszcza cia�o kobiece”76. W tajemni-
cy Wniebowzie�cia Najświe�tsza Maryja Panna jawi sie� jako „z�ywa i prawdzi-
wa, w nienaruszalności swej przedziwnej i czystej istoty, w duchowej i cie-
lesnej pie�kności swego niepokalanego cz�owieczeństwa, w z�yciowym i este-
tycznym triumfie zmartwychwstania kobiety, najczystszej, najbardziej uroczys-
tej, najbardziej idealnej i realnej spośród tych, które ziemia kiedykolwiek
zrodzi�a, kobiety, która na zawsze ogarne��a niebo”77. W�aśnie jako taka Ma-

72 Tamz�e.
73 Tamz�e.
74 Jan Pawe� II uznaje, z�e „niezalez�nie od tego, jaka przyczyna organiczna i biologiczna

spowodowa�a z fizycznego punktu widzenia koniec z�ycia cia�a, moz�na powiedzieć, z�e przejście
do innego z�ycia by�o dla Maryi dojrzewaniem �aski w chwale, totez� w tym w�aśnie przypadku
moz�na by�o pojmować śmierć jako ‘zaśnie�cie’” (J a n P a w e � II, Zaśnie�cie Matki Boz�ej,
w: Katechezy Ojca Świe�tego Jana Paw�a II. Maryja, Kraków�Z �abki 1999, Katecheza, nr 53,
p. 4).

75 Og�oszony przez Piusa XII w uroczystość Wszystkich Świe�tych „dogmat Wniebowzie�cia
potwierdza, z�e cia�o Maryi po Jej śmierci zosta�o uwielbione. Zmartwychwstanie cia� wszyst-
kich ludzi nast �api przy końcu świata, natomiast uwielbienie cia�a Maryi moc �a wyj �atkowego
przywileju dokona�o sie� juz� wcześniej” (J a n P a w e � II, Wniebowzie�cie Maryi prawd �a
wiary, w: Katechezy Ojca Świe�tego Jana Paw�a II. Maryja, Katecheza, nr 54, p. 1).

76 J a n P a w e � II, Wniebowzie�cie Maryi w Tradycji Kościo�a, w: Katechezy Ojca
Świe�tego Jana Paw�a II. Maryja, Katecheza, nr 55, p. 5.

77 P a w e � VI, Chrystus a cz�owiek wspó�czesny, t�. L. Rutowska, red. W. Markowski,
Poznań–Warszawa 1971, s. 309. Zacytowane s�owa abp Giovanni Battista Montini (przysz�y
papiez� Pawe� VI) wypowiedzia� w przemówieniu wyg�oszonym w Katedrze Mediolańskiej
15 sierpnia 1957 r.
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ryja jest z�ywym i ponadhistorycznym świadectwem przeznaczenia kaz�dej
kobiety i kaz�dego me�z�czyzny.

IX. PODSUMOWANIE

Wszelka refleksja chrześcijańska, dotycz �aca z�ycia cz�owieka we wszystkich
jego wymiarach, wyp�ywa z prawdy Osoby Jezusa Chrystusa. Dzie�ki temu
jest ona z�ywa i prawdziwa. Dotyczy ludzkiej historyczności, lecz nie zamyka
sie� w niej, podobnie jak cz�owiek zdolny do refleksji eschatologicznej. Pro-
mowana z róz�nych wzgle�dów, cze�sto tez� ekonomicznych, „mentalność gen-
der” bezw�adnie wyznacza refleksji teologicznej pilne zadanie � ukazanie
znaczenia p�ci dla osoby ludzkiej: dynamicznej, zanurzonej w historii i kultu-
rze konkretnego spo�eczeństwa, ale tez� przeciez� ponadhistorycznej. O znacze-
niu me�skości i kobiecości dla zmartwychwsta�ego cz�owieka moz�emy wnios-
kować na podstawie relacji ewangelicznych, które opisuj �a Zmartwychwsta�ego
w Jego dzia�aniu, przytaczaj �a Jego s�owa. Gdy jednak wzi �ać pod uwage� roz-
mowe� Chrystusa z saduceuszami (zob. �k 20, 27-36) na temat zmartwych-
wstania cz�owieka, jego okoliczności i zasad, okaz�e sie� konieczn �a g�e�bsza
refleksja. Jezus ukazuje, z�e mie�dzy z�yciem ziemskim a rzeczywistości �a escha-
tologiczn �a nie istnieje zwyk�e prze�oz�enie na zasadzie przed�uz�enia „w nie-
skończoność”. Zmartwychwstali uczestnicy przysz�ego świata zostan �a prze-
mienieni. Dotyczy to takz�e ma�z�eństwa i prokreacji, ale nie oznacza zanego-
wania w zmartwychwsta�ym ciele p�ciowości. Zmartwychwsta�e cia�a wci �az�
be�d �a naznaczone me�skości �a lub kobiecości �a, bo tak �a jest osoba ludzka. Jed-
nak trzeba pamie�tać o odmiennym wymiarze z�ycia eschatologicznego. W nim
bowiem me�skość i kobiecość inaczej wypowiadać be�d �a swój „oblubieńczy”
sens, choć nadal z tym, co czyni cz�owieka obrazem i podobieństwem Boga.

Odpowiedź Jezusa, udzielona saduceuszom, ma tez� duz�e znaczenie
w kwestii teologicznej istoty dziewictwa i celibatu. Te stany z�ycia s �a zapo-
wiedzi �a eschatologicznej ods�ony „oblubieńczego” sensu cia�a. Przyje�cie ta-
kiego stanowiska nie musi zak�adać, z�e w zmartwychwstaniu trac �a znaczenie
wszelkie mie�dzyludzkie odniesienia i relacje. Prawd �a jest, z�e zostan �a one
odmienione, co ma zwi �azek z odniesieniem wszystkich do Boga i to jest
podstawow �a relacj �a cz�owieka zbawionego. Cz�owiek zbawiony doświadczy
eschatologicznej komunii z Bogiem Trójjedynym. Sam ca�kowicie Bogu sie�
odda, co stanowić be�dzie jego osobow �a odpowiedź na ca�kowite oddanie sie�
Boga jemu. To doskona�e zjednoczenie cz�owiek przez�ywać be�dzie poprzez
ogl �adanie Boga „twarz �a w twarz”, czyli poprzez ogl �adanie trynitarnej komu-
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nii Osób Boskich. Dokona sie� to w pe�ni prawdy jego duchowo-cielesnej
podmiotowości. W tej perspektywie nalez�y widzieć nie tylko poszczególnych
ludzi, ale tez� tworzon �a przez nich communio sanctorum.

W s�owach św. Paw�a, z�e „nie ma juz� me�z�czyzny ani kobiety, wszyscy
bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie” (Ga 3, 28), nie nalez�y
dopatrywać sie� eschatologicznej „banalizacji” me�skości i kobiecości cz�owieka
zbawionego. Nie taki jest ich kontekst. Dotycz �a one prawdy o ludzkiej natu-
rze kobiety i me�z�czyzny, której teologiczna dynamika przebiega od skutków
grzechu pocz �atku do Odkupienia w Chrystusie. Szczególnym miejscem ukaza-
nia sie� owoców Odkupienia jest Niepokalana Matka Syna Boz�ego. Choć ca�e
ziemskie z�ycie Maryi jest „hymnem” o godności kobiety, która pozwala Bogu
obdarowywać sie� bezmiarem �ask, to w tajemnicy Jej Wniebowzie�cia szcze-
gólnie jawi sie� jako świadek godności ludzkiego cia�a, wszystkich przejawów
ludzkiego z�ycia: w tym macierzyństwa, pracy i cierpień.

*

Zapewne kaz�de rozwaz�anie o eschatologicznych aspektach ludzkiego z�ycia
rozci �aga sie� mie�dzy te�sknot �a nie tylko za zrozumieniem, ale przede wszyst-
kim za tymi, którzy juz� przekroczyli próg ziemskiego z�ycia, a niebezpieczeń-
stwem wynikaj �acym z faktu, z�e kaz�dy kto dotyka jutra, dopuszcza sie� bez-
prawia, bo ono nalez�y do Boga. Zatem, aby nie okazać sie� ma�odusznym oraz
nie narazić sie� na Chrystusowe napomnienie z powodu nieznajomości Pisma
i mocy Boz�ej (zob. Mt 22, 29; por. Mk 12, 24), nalez�y wci �az� szukać prawdy
w spotkaniu ze Zmartwychwsta�ym i w Jego z�ywym s�owie. Zmartwychwsta�y
bogactwem swej chwa�y i tak przewyz�szy wszelkie ludzkie poznanie oraz
najśmielsze oczekiwania (por. 1 Kor 2, 9).

„EQUAL TO ANGELS” (LK 20, 36)
HUMAN SEX IN THE ASPECT OF ETERNITY

S u m m a r y

A Christian reflection on human life flows from the person of Jesus Christ. Currently, „the
mentality of gender” is being developed. This necessitates showing the meaning of sex for
a human being. The meaning of masculinity and femininity for a risen man can be inferred
from the Gospel accounts of the Risen Lord. In conversation with the Sadducees (cf. Lk 20,
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27-36) Jesus shows that the risen participants of the future world to come will be transformed.
The marriage and the procreation will be transformed, but it doesn’t mean that the sexuality
in the risen body will be negated. The risen bodies will still be marked by the masculinity or
the femininity, but they will express their „nuptial” meaning in some other way. The words
of Jesus have also great importance for the theological meaning of virginity and celibacy.
These states of life are prelude to the „nuptial” meaning of the body in an eschatological
aspect. However, in the resurrection, the relationships between human beings do not lose their
importance. They will be transformed. It has the connection with the reference of all to God.
A saved man will experience communion with the Triune God. The man will live in a perfect
union with God by seeing Him „face to face”, that is by seeing Trinitarian communion of the
divine persons. It will be done in the whole truth of psychosomatic subjectivity and in aspect
of the whole communio sanctorum. In the words of St. Paul: „there is neither male nor female,
for you are all one in Christ Jesus” (Gal 3, 28), there isn’t any eschatological „trivialization”
of masculinity and femininity in the saved man. The Virgin Mary, in the mystery of the
Assumption, is seen as the witness of the dignity of the human body, of all aspects of human
life: including the motherhood, work and suffering.

Translated by S�awomir Kunka

S�owa kluczowe: me�skość i kobiecość, p�eć cz�owieka, eschatologia, zmartwychwstanie, bez-
z�enność dla Królestwa.

Key words: masculinity and femininity, human sex, eschatology, resurrection, celibacy for the
sake of the Kingdom.


